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WARSZAWA, 10 lutego (Tel. wł.). 
Na wstępie wczorajszego posiedzenia Sej­
mu, zawiadomił marsz. Świtalski Izbę, że 
b. min. Kwiatkowski zrzekł się mandatu 
poselskiego.

Przystąpiono następnie do budżetu 
ministerstwa spraw wewnętrznych, który 
referował pos. Polakiewicz (B. B.).

W dyskusji pos. Duch (B. B.) usi­
łował odeprzeć ataki i zarzuty opozycji, 
postawione ministrowi spraw wewnętrz­
nych. Mówca pompatycznie oświadcza, że 
dla administracji momentem przełomo­
wym był • przewrót majowy i powołanie 
gen. Składkowskiego na stanowisko mi­
nistra spraw wewnętrznych, przyczem 
„stwierdza" zupełne odpartyjnienie admi­
nistracji. (Śmiech na ławach P. P. S.).

Pos. Socha (KI. Nar.) przytacza dłu­
gą litanję różnych nadużyć podczas wy­
borów przy zupełnej bierności policji. P. 
min. Zaleski w oświadczeniu swem w Ge­
newie pośrednio potępiał angażowanie się 
rządu do akcji wyborczej, wówczas gdy 
min. Składkowski oświadczył, że rząd 
wziął udział w wyborach i bitirze za to 

odpowiedzialność.

Pos. Fiałkowski (KI. Chi.) dochodzi i 
cio wniosku, że niema dziś wątpliwości, 
iż Polska jest krajem policyjnym. P. min. 
Składkowski umieszcza na czele wszyst­
kich stanowisk starostów. Starostowie są 
dziś prezesami straży pożarnej, kółek rol­
niczych itd. W Polsce jest dużo urzędów 
do icamia, a przy tern jest nierównomier- 
ność w karaniu.

Mówca przytacza dalej liczne wypadki 
w Łucku, wypadki znęcania się i bicia 
przez policję.

Przechodząc do ostatniej kampanji 
wyborczej przedstawia liczne nadużycia i 
oświadcza, że zbyteczną jest rzeczą ściga­
nie poszczególnych urzędników za nadu­
życia, bo cała administracja musiałaby być 
oskarżona. Świadczą o tern wybory. W 
Polsce rządzi nie prawo lecz siła. Obecną 
większość rządu należy traktować jako de­
legatów administracji.

Min. Składkowski oświadcza, że wy­
padki, podniesione przez opozycję w spra­
wie Łucka są nieprawdziwe, że była ko­
misja w Łucku, która stwierdziła „drob­
niejsze" wykroczenia fimkcjonarjuszów u- 
rzędu śledczego w Łucku, za co kilku z 
nich oddalił.

D ruzgocąca k ry ty k a
Iow . p o s ła  Ż u ła w sk ie g o .

Z kolei zabrał głos pos. to w. Żu­
ławską który uważa, że budżet obecny 
ma

charakter policyjny.
Władze administracyjne odgradzają się od 
społeczeństwa. Dowodem tego jest pra­
ktyka konfiskat. Bardzo ciekawa jest kon­
fiskata starego wiersza Remigjusza Kwiat­
kowskiego --- przedrukowanego z jego 
zbiorku bez żadnych komentarzy. Poeta 
w wierszu tym mówi, że kto gwałci pra­
wo, okrywa kraj niesławą i powinien zgi­
nąć jako zbój niegodny.

Jest rzeczą bardzo ciekawą,
kto utrzymuje i opłaca masy konfi­
dentów, którzy uwijają się jako pro­

wokatorzy.
Nawiązując do sprawy Łucka mówca 

stwierdza, że nie chodzi tu o jeden ten 
wypadek, lecz o system, który pochodzi 
łz czasów rosyjskich. Wobec zarzutu o 
sposobie pacyfikacji nie miał minister nic 
innego do powiedzenia, jak tylko to, że 
ukarał tego, który ukradł zegarek. Pos. 
gen. Galica mówiąc o gwałtach brzeskich 
tłumaczył, dlaczego to marszałek Piłsud­
ski tak łagodnie się obszedł i uspokoił 
że innych zostawił na drugą ratę.

Nigdy nie byłem wielbicielem marsz. 
Piłsudskiego, ale ci panowie, którzy dziś 
liie stoją lecz leżą przed nim, tego ro­
dzaju odezwaniem się nie przysparzają 
mu sławy. P. Mietiziński powiedział, że 
ilekroć będzie przy rządzie i będzie miał 
wybór między nagięciem litery ustawy, 
a szkodzeniem interesom państwa wybie­
rze to pierwsze. P. premjer Sławek po­
wiedział mniej więcej to samo. P. wice­
marszałek Piłsudski oświadczył, że Brześć 
mógł nas uratować przed wielkiem nie­
szczęściem.

Panowie przyznają, że gwałt został 
dokonany i starają się usprawiedliwić.

Wszyscy, którzy to popełnili poniosę ka­
rę. Każde nadużycie było dla was dobre, 
byle1 stworzyć inny rząd. Przyznajemy, że 
udało wam się stworzyć taką siłę, jakiej 
jeszcze w Polsce nie było. Możecie sobie 
pozwolić na Brześć, gwałty wyborcze,

nadużycia starostów, napady na obywa­
teli. Gdy z ust opozycji padały oskarże­
nia, patrzyliśmy na panów ministrów. Wi­
działem ludzi, którzy się uśmiechali. 
„Prawda, jacy jesteśmy silni ? może­
cie się wygadać, a jak zechcę to wam ko­
ści połamię. Mogę to zrobić".

Min.. Składkowski: Pan by tak my­
ślał, gdyby pan był ministrem.

Pos. Żuławski: Prawdziwa siła po­
ciąga zazwyczaj za sobą samopoczucie, wie 
le męstwa! i todwagi. Przyznaję niestety pa­
nom siłę, ale nie widzę innych właściwo­
ści.

Pr ed kilku dniami zostałem ukarany 
za nat uszenie porządku sejmowego przez 
marszałka Sejmu. Zastanawiałem się dla­
czego. Czy moje powiedzenie było tern 
ciężkiem naruszeniem porządku ? A kie­
dy panwoie krzyczą „wieszać was, kana- 
ljc", to nie było naruszeniem porządku ? 
Przyczyną było to, żem trafił w sedno 
rzeczy.

■Na ławach B. B. wielka wrzawa.
Tow. Żuławski:

To, że chcecie mnie zakrzyczeć, to 
także uchylenie się od odpowiedzial­
ności choćby wobec opinjl publicznej.

Lubicie się porównywać z Batorym, 
ale robicie krzywdę sobie pod względem 
©celny swojej siły. Do porównania należy 
raczej wybrać jakiś rząd rosyjski od1 Iwa­
na Groźnego db Stalina, bo to lepiej się 
zgadza z Ustaleniem wielkiej siły przy bra­
ku odpowiedzialności za swoje czyny. 
Wszyscy wiemy, że były gwałty w Brze­
ściu, a dziś nie macie odwagi do tego 
się przyznać.

A ostatnie wybory ?
„Nie! wy wyłoniliście rząd, to was 

wyłonił rząd".
Powiadacie, że międzynarodówka psuje 
imię Polski. Ona tylko powtarza, co robił 
minister Składkowski. W Genewie mini­
ster Zaleski dezawuuje politykę p. Sklad- 
kowskiego i zdaje się, że byłoby właśti- 
wem, gdyby do Genewy wyjechał gen. 
Składkowski.

Min. Składkowski: Dziękuję panu za 
zaufanie.

Tow. Żuławski: Wtedy pan sam we­
źmie odpowiedzialność.

Jesteśmy przeciw tej całej polityce, 
przeciw temu budżetowi.

Będziemy walczyli wszelkiemi środ­
kami w obrębie prawa, ażeby ten sil­

ny rząd usunąć.

a zamiast tego, by było silne państwo a 
rząd mądry1 i (sprawiedliwy.

Następny mówca pos. Jeremicz (Bia­
łorusin), zapowiada, że klub jego będzie 
głosował przeciw budżetowi.

Przemawiali następnie pos. Meduna 
(B. B.), ks. Szydelski (Ch. D.), Wochniuk 
(Ukr. socj. rad.) i Hołówko (B. B.).

A po zapustach - popieleć
m ów i p, S k ła d k o w sk i.

Na zakończenie dyskusji zabrał głos 
min. Składkowski, który mówił m. in.t

Brześć, pacyfikacja i wybory — oto 
trzy baloniki, którymi żonglują politycy 
opozycyjni. Zaczęło się od tego, ażeby 
Brześć i pacyfikacja były użyte do trze­
ciego balonika dla wyborów. Dzięki temu 
też, mówiono, wybory wygrano. Przeko­
nali się jednak politycy, że ta rzecz nie 
idzie i przemalowano prędko balonik wy­
borczy na Brześć i puszczono w górę. 
To jest karnawał polityczny, to są zapu­
sty staropolskie, bal maskowy. Życzę pa­
nom, którzy się bawią, ażeby bawili się o- 
choczo, ale intenzywńie i prędko, dlatego,

że karnawał kończy się popielcem, a' 
nastąpi popieleć polityczny, kiedy wró 

d  ktoś...

kto wród, nie będę mówił, ażeby nie 
zmrozić zabawy. (Oklaski na ławach B. 
B.).

Dalej min. Składkowski opowiada o 
„nadużyciach" (!) wyborczych, jakich do­
puściła się opozycja w czasie! wyborów (?) 
i kończy hymnem pochwalnym na cześć 
Piłsudskiego.

Prorok...
Następnie zabrał głos gen. Galica (B. 

J3.), który dalej piał hymny na cześć Pił­
sudskiego, dowodząc, że Piłsudski wie­
rzy w naród polski i niei zamknie oczu 
dopóki nie urwie warcholstwu łb.

'  Z kolei przystąpiono do budżetu mi­
nisterstwa sprawiedliwości, który refero­
wał pos. Seidler (B. B.).

Czyr są d o w n ic tw o  je s t  n ie z a w is łe  ?
Pos. Nowodworski (KI. Nar.) oma­

wiał stosunki w sądownictwie1, ustosun­
kowanie się obecnego ministra sprawiedli­
wości do sprawy brzeskiej, wypadek ze 
śmiercią adw. Korenfelda, poprzedzony za 
chowaniem się ironicznem sędziego itd. 
Obecnie w sądach tworzy się specjalne 
komplety dla procesów politycznych i 
konfiskat.

Następnie przemawiał jnin. Michałow­
ski, który zapewnił, że sądy są i będą 
niezawisłe.

Przystąpiono do budżetu ministerstwa 
komunikacji, który referował pos. RzÓ- 
ska (B. B.), poczem p. Świtalski odroczył 
posiedzenie do dziś w południe.

na Bialoruss.
S e n s a c . a r e s z to w a n ie  b. p o s . T a r a sz k ie w ic z a

WARSZAWA, 10. 2. (PAT). „Kurjer 
Poranny" donosi, że b. pos. białoruski na 
Se jm, Ta raszkiewicz, jeden ze współwin­
nych w głośnym przed kilku laty proce­
sie Hromady, ułaskawiony na mocy amne- 
stji, zamieszkał później w Gdańsku.

W piątek ub. tygodnia Tarszkiewicz 
wyruszył z Gdańska pociągiem pośpiesz­
nym do Rygi. Na stacji Tczew pociąg ten 
ma czterominutowy postój. W tym czasie 
komisarz policji Skalski, pełniący na miej­
scu służbę dokonał kontroli, sprawdza­
jąc dokumenty pasażerów. Taraszkiewicz, 
którego oficer policji poznał, symulował, 
iż jest Czechosłowakiem. Rozmowę pro­
wadził w języku niemieckim. Komisarz

Skalski poznał Taraszkiewicza, znał go 
bowiem dobrze z procesu Hromady. Ten 
ostatni podał inne nazwisko. Mimo takiego 
oświadczenia, komisarz policji żądał oka­
zania dokumentów i prosił tajemniczego 
pasażera o udanie się na posterunek poli­
cji. Taraszkiewicz nie sprzeciwił się.

Przy rewizji osobistej ujawniono przy 
nim plik wielce kompromitujących doku­
mentów, z których treści wynika, iż Ta­
raszkiewicz został wezwany do Moskwy 
przez Komintem w osobie b. posła Rak- 
Michajłowskiego, celem zorganizowania na 
Białorusi band dywersyjnych.' Taraszkie­
wicza pod silną eskortą odstawiono do 
Warszawy. ___

Nowe podatki.
WARSZAWA. 10. lutego, (tel. wt.) Rząd

przedstawi! sejmowi projekt nowej ustawy, w 
sprawie poboru 10- procentowego dodatku o o 
niektórych podatków > opłat stemplowych.

Projekt rządowy datowany dnia 6. lutego, 
e więc dopiero w piątek wprowadza dwie 
zmiany:

U Ustanawia stabilizację tego dodatku, tj. 
faktyoUzni? na stałe podwyższa podatki o 10 
procent.

21 rozszerza znacznie zakres opodatkowa­
nia. Dodatek ten nie będzie pobierany od Podat­
ku od lokali i placów niezabudowany ch. po­
datku majątkowego, daniny lasowej, opłat cel­
nych i dodatków samorządowych. Rozszerze­
nie to  dotyczy przedewszjystkiem podatku do­
chodowego od uposażeń służbowych, który byr 
Wyjęty z pod tego dodatku. W ten sposoo 
projekt rźądoWy ustanawia nowy podatek dla 
Wszystkich pobierających uposażenie służbowe.

Akt ten rządowy jest znakomitą! lustracfe 
do akcii prowadzonej przez rząd o zniżkę' ce*.
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Krawawe rozruchy
na Maderze.

LONDYN, 10. 2. (PAT). Niektóre 
tfeieimiki londyńskie poranne podały alar­
mujące wiadomości o zaburzeniach na 
Maderze. Jeden z dzienników twierdzi na­
wet, że brytyjski okręt wojenny otrzymał 
rozkaz udania się z Gibraltaru na MadCrę 
celem ochrony zagrożonego życia i mie­
nia obywateli brytyjskich, mieszkających 
w FUnchalu.

Według informacji zasiągniętych przez 
korespondenta P. A. T. u kół miarodaj­
nych, informacje te są przesadzone. W 
Fimchalu spokój został przywrócony, a 
uprzednie zarządzenia, które wywołały za­
burzenia, zostały zawieszone. Sytuacja ku­

nie była ani na 

(PAT). W czasie

racjuszów w hotelach 
chwilę zagrożona.

FUNCHAL, 10. 2. 
rozruchów, wynikłych na tle* zakazu im­
portu mąki zagranicznej, zdemolowano 2 
młyny. Cztery osoby zostały zabite, w tej 
liczbie jeden policjant. Przybył tu z Liz­
bony wysoki komisarz i nowomianowany 
gubernator, zaopatrzony w odopowiednie 
pełnomocnictwa, dla zlikwidowania zatar­
gu. Do portu Funchal przybył kontrtor- 
pedowiec. Dekret w sprawie zakazu im­
portu mąki zagranicznej został chwilowo 
zawieszony. Praca została podjęta, mani­
festacje jednak trwają w dalszym ciągu, 
chociaż przebieg mają spokojniejszy.

P. Strzelecki
komisarzem m. Warszawy?

WARSZAWA, 10 lutego (Tel. wl.). 
Wbrew twierdzeniom, iż Rada m. Warsza­
wy nie zostanie rozwiązana dowiadujemy

Uznanie
d l a  P r o f e s o r ó w  U n i w e r s y t e t u  

j a g i e l l o ń s k i e g o .
O, K. R. P- P- S. w Stanisławowie u- 

■chwalił następującą rezolucję:
„Okręgowy Komitet Robotniczy Pol­

skiej Partji Socjalistycznej w Stanisławo­
wie na swem plenamem posiedzeniu, od­
bytem dnia 29 stycznia 1931 r., uchwalił 
złożyć słowa hołdu i wielkiej podzięki 
oraz należnego uznania mózgowi Rzeczy­
pospolitej Polskiej i pionierom kultury 
polskiej, uczonym światowej sławy, do­
stojnym Panom Profesorom Wszechnicy 
jagiellońskiej w Krakowie za Ich pierw­
sze' i męskie wyrażenie swego sprzeciwu 
w dbałości o honor Polski i jej armji.

Klasa pracująca z prawdziwą ulgą 
przyjęła tein historycznie doniosły akt naj­
wybitniejszego polskiego intellektu, — do-' 
konany przez zacnych i dostojnych Pa­
nów w obronić sponiewieranej ludzko­
ści, godności osobistej i praworządności. 
Niechaj zatem to będzie obecnie dla Pa­
nów skromną zapłatą klasy pracującej, 
która przed majestatem kultury i prawa 
kornie chyli czoła". _____ ___

Mówi p o s ło w ie .
WARSZAWA. 10. lutego, (tel. wł.) Na 

miejsce b. posła Krzyżanowskiego, który zre­
zygnował z imandatu poselskiego z powodu n>e- 

»jaśnienia sprawy brzeskiej wchodzi do sejmu 
tx Swiętek w  miejsce p. Lachnickiego p. Ko­
złowski na miejsce b. min. Kwiatkowskiego, 
p. Chafiar. na miejsce p. Nowaka p. Stefan 
Mękarski, kustosz biblioteki uniwersyteckiej, 
współpracownik „Słowa Polskiego" . ddnieda- 
wna jeszcze zażarty przeciwnik Piłsudskiego.

Radosna Nowina
v E n u S“Atelier fot.

Akademicka 24, tel. 38-08
ogłasza, dawno oczekiwany miesiąc 
bezpłatnych fotosów filmowych, które 
otrzyma każdy przy fotografowaniu się 

w miesiącu lutym

MOSKWA, 9. 2. (PAT). Związek bez­
bożników czyni już przygotowania do kam - 
pamji przeciwko świętowaniu Wielkiej No­
cy. Działalność jego ma być zwrócona 
przedewszystkiem w kierunku wsi, a za 
podstawę tej propagandy mają służyć Sow 
hoży i kolektywy rolne. Dla wzmocnić- 

kampanji antywielkanocnej u rucho­ma
mione mają być zespoły teatralne, wyko­
rzystane kinoteatry, urządzone wystawy, 
bibljoteki i t. p. Z kampanją tą ma byc 
połączona propaganda za wykonanniem 
wiosennych zasiewów, jak również akcja 
zmierzająca do zlikwidowania prawej i 
lówej opozycji partyjnej i szowinizmu 
narodowego.

się, iż rozwiązanie ma nastąpić, przyczem 
komisarzem m. Warszawy ma zostać p. 
Strzelecki, b. komisarz rządowy m. Lwo­
wa, a! jego następcą p. Żabie rzowski z 
min. spr. wewn.

Decyzja ta pozostaje w ścisłym związ­
ku z rozłamem, który nastąpił w B. B. S. 
i powstaniem frondy Moraczewskiego.

—o—

C zy  p r z e k o n a ł e ś  sw e g o  
s ą s i a d a ,  ż e  p y p ie r a n ie  
p isa n a  r o b o tn ic z e g o  le ż y  
w J e g o  w ła s n y m  i n t e r e s i e ?

WYKŁADY IIW1IZYSTWI DHIWERSYTETD LUDOWEGO i T.I.I-1
U n iw e rs y te t  L udow y im . A. M ick iew icza i T.U.R. — Lw ów .

W piątek, dnia 13 bm. o godz. 7-mej wiecz. w sali O. K. R. ul. Rutowskiego 23, %  p..
odbędzie się

Z E BRANI E  O Ś WI AT OWE ,  na którem to w . R. F ro eh lich  wygłosi odczyt p. t-

OŚWIATA ROBOTNICZA W NIEMCZECH
— (z  p rzeźro cza m i). —

(Wrażenia z podróży naukowej do Niemiec i Austrji).
- Wstęp wolny dla członków Partji., Zw. Zaw., T. U. R. i Uniwersytetu Ludowego. —

Referentem budżetu w Sejmie był po­
seł z B. B. Miedżiński. „Gazeta Warszaw­
ska “ nazywa go wesołym referentem, 
przyczem przypomina mu różne grzechy, 
popełnione na stanowisku ministra poczt 
i telegrafów. M. in. „Gazeta Warszaw­
ska" przypomina, że p. Miedżiński wy­
trwale bronił inż. Ruszczewskiego, który 
popełnił olbrzymie nadużycia n a z terenie 
budownictwa pocztowego.

Obecnie aresztowany został w Gdyni 
ten inż. Ruszczewski a wraz z nim inży­
nierowie Mikulski, Kotliński i Granow- 
ski. W związku z temi aresztowaniami pi­
sma podają, że aresztowanym zarzuca się 
malwersacje, których mieli dokonać przy 
budowie gmachu urzędu pocztowego w 
Gdyni. Śledztwo w tej sprawie ciągnęło 
się bardzo długo i uwieńczone wreszcie 
zostało wspomniane mi aresztowaniami. —

PROTEST MIĘDZYNARODÓWKI 
ADWOKATÓW SOCJALIST.

WARSZAWA, 10 lutego (Tel. wł.). 
jak donosi korespondent „Kurjera War­
szawskiego" z Paryża, Międzynarodówka 
adwokatów socjalistycznych wystąpiła z 
protestem przeciw rozwiązaniu Koła praw­
ników warszawskich.

K rajobraz w  M owej Z elandii,
m z  r

§  8  f i

wietkiei wyspie położonej na Oceanie Spokojnym, w  pobliżu Australii
kata strofa lnem trzęsieniem ziemi.

nawiedzone! ostatnio

WARSZAWA, 10 lutego (Tel. wł.). 
Dziś w bufdcie sejmowym pos. Kleszczyń- 
ski dokonał bandyckiej napaści na posła 
tow. Niedziałkowskiego. Jak dowiadujemy 
się, przebieg zajścia był następujący:

Pos. Kleszczyński odezwał się do pos. 
Niedziałkowskiego: Pan mnie obraził w 
swoje m dzienniku, porównywując . mnie 
z Pu ryszkiewiczem.

W odpowiedzi tow. Niedziałkowski 
oświadczył:

Wprawdzie tej notatki nie pisałem, 
ale jako naczelny redaktor „Robotnika" 
biorę odpowiedzialność za wszystko, co 
tam jest drukowane. Służę panu satysfak-

WARSZAWA 9-go lutego (teł. wl.). Zaj­
ścia w  Chocierzy, o których pisaliśmy, odbiły 
się głośnym echem w  całej Polsce.

Epilog tej sprawy rozgrywa Się w Chocie­
rzy przed sądem okr. w dn. 18 lutego.

Na ławie oskarżonych zasiada 6 oskarżo­
nych. Wszyscy bez pracy. Oskarżeni są o to że

Budowniczowie Mikulski i Kotliński bu­
dowali pocztę gdyńską pod nadzorem in­
żynierów Granowskiego i Ruszczewskie­
go. Kotliński i Mikulski, którzy prowa­
dzili bardzo rozlegle interesy, ogłosili o- 
statnio upadłość, w której prokurator do­
patrzył się oszustwa.

Poczta w Gdyni według projektu ko­
sztować miała 4 miljony zł., a koszto­
wała 7 mili. złotych.

Suma wydatkowana przez inż. Rusz­
czewskiego na prace budowlane w Gdyni 
i zakwestjonowana przez Najw. izbę Kon­
troli, wynosi 4 milj. 650 tys. zł.

|  N A D E S Ł A N E  |
(Za tę Mihrykę Redakcja nie odpowiada).,.

OSTRZEŻENIE.
Ostrzegam osoby, szczególnie mieszkańców 

Winnik rozsiewających oszczerstwa, jakoby syn 
mói Marian elektr omen ter, pracujący stale 'od 
3-ch lat w  Gdym — popełnił kradzież na szko­
dę Frm. Pisznot we Lwowie, przy pi. Mariackim 

Oświadczam, że syn mój, niema n ić  w spól­
nego z tsobnikism o ipodobnem inazwisku zamie­
szkałym w Winnikach obok Lwowa, — a osz­
czerców ścigać będę sądownie.

Mihcaiina Borzęcka, st. asystentka PKP.

PODZIĘKOWANIE.
Wielmożnemu Panu Drcwi Jarosławowi G-- 

nilewiczowi z Lewandówki, składam tą  dro­
gą najserdeczniejsze podziękowanie, za .tra­
fną djagnozę i skuteczne wyleczenie megó„.i- 
ca. starca 80- letniego z bardzo ćiężkiój i n ie­
bezpiecznej choroby.

Letoandówka, w lutym 1931.
Michalina Borzęcka, st. asystentka PfCP

Pad adresem Dyrekcji 
poczt i telegrafów.

Redakcja nasza otrzymuje zażalenia; 
od prenumeratorów z prowincji,: że poczta 
nie doręcza im na czas poszczególnych 
numerów „Dziennika Ludowego", a ćb 
gorsza, niejednokrotnie „Dziennik Ludo­
wy" nie dostaje się wogóle do rąk prenu­
meratora. Zdarza się, że otrzymuje on po 
kilku dniach kilka numerów naraz,czasami 
gazeta jest zniszczona, a nawet przedarta.

Ostatnio wniósł do nas zażalenie po­
wyższej treści prenumerator R. Świtalski 
z Podhajce. Wyrażamy nadzieję, że Dy­
rekcja poczt i telegr. pouczy odnośnych 
funkcjonarjuszy pocztowych, którzy ten 
proceder uprawiają, przetrzymując pismo 
lub niedoręczając go prenumeratorowi, 
który za nie płaci i za którego należytą 
przesyłkę pocztową płaci Administracja 
„Dziennika Ludowego", o ich obowiąz­
kach służbowych i zarządzi, co potrzeba, 
aby się podobne karygodne wypadki nie 
powtarzały.

cją honorową, jeśli pan sobie tego życzy.
Po tych słowach p. Kleszczyński ude­

rzył w twarz tow. Niedziałkowskiego.

KOMUNIKAT Z. P. P. &
WARSZAWA, 10 lutego (Teł. wł.). 

Z. P. P. S. stwierdza, że napad posła 
Kłeszczyńskiego z BB, znanego na terenie 
sejmu z dzikich wystąpień, uwłaczających 
godności ludzkiej, na prezesa ZPPS, tow. 
posła Niedziałkowskiego, jest aktem ban­
dytyzmu politycznego, ZPPS wobec tego 
zakazuje tow. Niedziałkowskiemu szukania 
t. zw. satysfakcji honorowej i poleca skie­
rowanie sprawy do sądu państwowego.

w  krytycznym dniu rzekomo podburzali tłum, 
latarcia na policję, a nadto wg. słów aktu 

iarżeni wtargnęli do biur starostwa i gło­
śno podburzając innych wołali: „Dajcie pracę, 
dajcie chleba dla naszych żon głodnych i dzie­
ci".

Z  s a l i  s ą d o w e j .

Ilalis i  l i i  ni.
W dniu wczorajszym zakończyła się 

rozprawa o  przestępstwo karno - skarbo­
we w sprawie dwu beczek rumu, daro­
wanych przez tut. dyrekcję ceł Zakła­
dowi św. Łazarza, z których jedna becz­
ka /akwestjonowana została w składzie 
win M. Kozioła.

Przewód sądowy wykazał, że przy­
czyną wmieszania w tę sprawę osoby dy­
rektora Powszechnych Domów Składo­
wych tow. M. Chrystowskiego były o- 
szczercze doniesienia dwu zwolnionych 
przez niego urzędników, a  to niejakiego 
Blanka i Rutkowskiego, wobec czego 
Trybunał, w składzie s. Ruppa, Zgórskie- 
go i Linderta, uwolnił dyr. M. Chrystow­
skiego w zupełności od winy i kary.

W stosunku do pp. Kozioła i Gefri- 
tza zastosowaną została kara porządkowa 
po 100 zł., za nie stosowanie się tfo prze­
pisów celnych.

Bronili oskarżonych dr. Stan. Kcze­
rnicki, Konopacki i Zgóralski
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To i owo.
Na początek obrazek z bruku lwowskiego:
Było to  przed paru dniami 'wieczorną porą. 

Przechodzę właśnie Ogrodem Jezuickim wtem 
słyszę wołanie: „Brześć, Brześć!".

Myślę — hm — iakiś nieszczęśliwiec — 
dostał chyba obłąkania na tie Brześcia.

— Brześć, Brześć! — huka dalej po ogro­
dzie.

W tej chwili z krzaków wyskoczył śliczny 
miody wiiczór i olbrzymiemi susami skoczył 
w  stronę, skąd słychać było wołanie.

Zbliżam się i ja i widzę, jak psisko obej­
muje łapami młodego człowieka i łasi się kolo 
niego.

- -  Brześć, Brześeluś! — mówi pieszczot­
liwie ów człowiek do pięknego zwierzęcia.

— Dziwnie nazywa się ten pies — czynię 
uwagę, zwracając się do jego właściciela...

— A to tak na pamiątkę. U moich rodzi­
ców  był pies Apuchtin dla upamiętnienia zna­
nego gnębicnieia szkołnictwa w  Kongresówce. 
Nazywaliśmy go Puchta..: Był to pies łańcu­
chowy. zły jak wilk. Tego wilczura nazwałem 
Brześć...

Zbliżam się do psa. aby go pogłaskać a 
jego właściciel ostrzega:

— O proszę się nie zbliżać, bo zły jak — 
Brześć.

Nie wiem. co prawda czy nie przyjdzie ja­
kiś zakaz albo i kara na właściciela psa, k tó­
remu na imię Brześć!

Kto wie?
Przed wojną np. jeden z moich znajomych, 

miał ipewne nieprzyjemności z powodu... ale 
posłuchajcie jak to  było.

Owóż znajomy mój miał psa, którego na­
zwał „ministrem". Po co, na co dalibóg n.e 
wiem, może na złość Austrji dość, że pies w a­
bił śię „minister".

Raz ów  znajomy udał się na przechadzkę z 
psem i w  pewnej chwili, gdy wierne zwierzę 
oddaliło się od niego, zawołał: „minjster".

I co państwo na to? Skądś z zaułka wy­
chyliła się postać z półksiężycem na piersi i 
łaps! znajomego za ramię.

— Panie pan obraża władzę — mówi gro­
źnie.

Na to mój znajomy odważnie:
— Ależ panie policjancie, przecież ja na­

zwałem psa ministrem a nie nazwałem go na­
zwiskiem żadnego urzędującego ministra.

— Pan mnie tu nie będzie uczył — ryknął 
policjant i odprowadził właściciela „Ministra" 
no policję.

Całe szczęście że natrafił na kulturalnego 
komisarza policji i skończyło sję  dobrze, 
choć mogło skończyć się gorzej.

Swoja drogą, macie iu przykład, co to 
znaczyć może kultura człowieka w urzędowaniu. *

„Kto co lubi"... m0żnaby szczerze powie­
dzieć po przeczytaniu w  „Robotniku" wiadomo­
ści. że na liście honorowych członków komitetu 
urządzającego w Warszawie bal „Strzelca" wi­
dnieje nazwisko pik. Kostka - (Biernackiego.

tto  komitetu honorowego należą też m. 
iu. pp. Car, "Michałowski i pos Klcszczyński 
z Bebe ten sam, eo to niedawno na sejmie 
krzyczał że „zamało bito" w Brześciu.

No tak...

W tych dniach, jak dowiaduję sj_ę 
pism, Stowarzyszenie polskich kupców i prze­
mysłowców chrześcijan w Łodti otrzymało z 
zakładu ubezpieczeń pracowników umysło - 
wych -  nakaz uiszczenia.... pięciu groszy c  
tytułu odsetek za zwłokę. i

Napomnienie to wysłano listem oframkowa- 
nym znaczkiem pocztowym na 25 gr.

Według obliczeń koszta przekazania tej 
kwoty do W arszawy, księgowania, papier, i t.- 
p. - -  wyniosą zł. 4.50.

O, nieśmiertelny Biurokracy!.. _____ ■,

K o m u n is ta  w  sz a fie .
WROCŁAW. — Poszukiwany listami goń­

czymi niej-aiki W erner Brodde. funkcjonariusz 
psrtjl komunistycznej został wreszcie wytropio­
ny w  lokalu partyjnym we Wrocławiu. Brodde 
stawiał opór aresztującemu go funkcjonariuszowi 
policji, przyczem usiłował zbiedz. Gdy przybyła 
zawezwana pomoc z komisąrjatu okazało si_ę 
że Brodde znikł bez śladu mimo, że lokalu nie 
opuścił. W trakcie poszukiwań poubikacjaeh za­
uważono. że szafa z aktami zamkniętą była 
pieczęciami jednego z posłów komunistycznych, 
Wotłwebera.

Policja wyłamała jej drzwi i znalazła Brod- 
dega ukrytego w  dolnej przedziałce szafy. — 
Aresztowany w  tern niewygodnem miejscu 3 *e 
stawiał już oporu.

C o m yśli Gorkij
o'burżuazyjnej Europie.

MOSKWA. (Ceps). Pisma sowieckie 
zamieszczają perjodycznie listy Gorkiego 
wybitnego pisarza rosyjskiego, żyjącego 
obecnie we własnej willi w Sorrento we 
Włoszech. Autor tych listów coraz ostrzej 
występuje przeciwko burżuazyjnemu sy­
stemowi w zachodniej Europie. Życie na 
zachodzie, przedstawia Gorkij w "bardzo 
ciemnych barwach.

Jeden ze swych artykułów, zamiesz­
czonych w „Izwiestjach", poświęca autor 
„cynizmowi życia" w zachodniej Europie', 
przeciwstawiając mu „bohaterską rzeczy­
wistość" życia w Rosji sowieckiej. Infor- ! 
mując sowiecką opinję publiczną o życiu j 
zachodniej Europy, pisze Maksym Gorkij: !

„Coraz to częściej pękają banki, co­
raz to gorliwiej kradną bankierzy, którym 
skromnie pomagają członkowie rządów i 
parlamentów, pokorni słudzi kapitału. -  
Pełne przepychu życie Europy i Ameryki ; 
nacechowane jest cyniczną fanfaronadą, i 
bezmyślnością i grubiaństwem, ich za- j 
bawy są coraz bardziej głupie i przybie­
rają charakter płciowej demoralizacji i 
rozkładu. Niedawno jakiś mędrzec dzien­
nikarski powiedział, że wzrost przemysłu 
jest ojcem klasy robotniczej, ale zapom­
niał niestety dodać, że burżuazja jest złą,

głupią i rozpustną macochą robotników. 
Miljony robotników, kobiet i dzieci gło­
duje, podczas gdy miljony tonn pszenicy 
pozostaje bez rynku zbytu i służy za 
opał".

W dalszym ciągu swego artykułu po­
wiada, że w zachodniej Europie mnożą 
się zbrodnie i samobójstwa, że giną całe 
rodziny, a częste są wypadki, że ojciec i 
matka, zanim umrą śmiercią samobójczą, 
wymordują swe dzieci, aby na burżuazyj- 
nym świecie nie pozostały bez opieki i 
dozoru.

Charakteryzując stosunek „wielkich i 
małych ludzi w Europie", ich inteligen­
cję i prasę, ostro ją gani i krytykuje. Pod 
koniec artykułu autor kpi z haseł mówią­
cych o „miłości, braterstwie i równości 
chrześcijańskiego humanizmu". ,,Wszyst­
kie te słowa o wszechludzkiej dobroci i 
miłości, wypowiedziane w chwili, kiedy 
nienawiść nacjonalistyczna pocfniecana 
Wersalem płonie coraz to większym o- 
gniem, uważam za bezwstydne" po­
wiada Gorkij. „Europejscy kapitaliści 
zbroją się gorliwie i przygotowują nową 
wojnę"... Artykuł zakończył Maksym Gor­
kij hymnem na cześć komunizmu.

—o—
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Krużganek w Opactwie Cy­
stersów, Heiligenkreuz, zbudo­
wany w drugiej połowie XII. 

wieku.

Jak płacę podatki agnaci ?
Książe Pszczyński. Niemiec, posiadający ol­

brzymie dobra na polskim Górnym Śląsku, za­
lega skarbowi polskiemu z podatkami od 1925 
roku do 1929 w  sumie około 13 mil jonów zł. 
Prócz tego winien on jest za rok 1930 tytułem 
podatku dochodowego około 2 i pół miljona zł.

Cały majątek owego pana „księcia" na pol­

skim Górnym Śląsku obliczony jest n a 800 
miljonów złotych. Posiada on 67 większych ob- 
jcktów majątkowych, w tern 10.000 hektarów' 
ziemi i lasów 2 browary oraz 10 kopalń.

Czy znajdą się sekwestratorzy. którzy ścią­
gną zaległe na olbrzymią sumę podatki? Czy 
tylko do chłopa mają odwagę iść?

MARCELLA D‘ARLE.

Matka - Nerina.
(Dokończenie).

Wbiegłam tfo jedynej izby w domku. 
Nerina siedziała w kącie skulona obok 
wielkiego, miedzianego wywróconego ko­
tła, który pokryty tynkiem nawpół, wy­
stawał z pod belki. Chwyciłam kotkę na 
aręce1 i wybiegłam na ulicę. Ale zaledwie 
znalazłyśmy się na wolnem powietrzu, gdy 
Nerina zaczęła się niepokoić i stawiać 
opór. Usiłowała wyrwać się i wrócić. — 
Ujęłam ją w ten sposób, że nie mogła 
mnie1 drapać i spieszyłam drogą do domu. 
•Życie toczyło się prawie tak jak przed ka­
tastrofą, kobiety znowu swym powolnym 
krokiem szły do studni.

W domu ułożyłam Nerinę wygodnie 
w koszu, poczem zasnęłam głęboko, znu- 
kosa śmiertelnie przeżyciami.

Ale około północy obudziłam się, drę­

czona przeczuciem nowego nieszczęścia. 
Zdawało mi się, że uderzenie w najbliż­
szym momencie musi się powtórzyć i że 
dom w tej chwili runie nademną. Minutka, 
a dokona się to najstraszliwsze, jeszcze 
chwilka... Wkońcu nie mogłam już prze­
nieść tego strachu, zerwałam się, ostroż­
nie zeszłam po schodach, aby nikogo nie 
obudzić i wyszłam na wolne powietrze.

Noc była letnia i gwieździsta, powie­
trze pachniało sianem i morzem. Bez celu 
włóczyłam się po samotnych ulicach, sły­
szałam odgłos własnych kroków. Zwolna 
opanował mnie wielki, wyzwalający spo­
kój.

Tak dotarłam do domku, w którym 
mieszkała starowinka z koralami. Już 
całkiem się zapadł i przedstawiał tylko

kupę gruzów. Jeden tylko mur ostał się. 
W. tej chwili przez czarny otwór rozwa­
lonego okna zobaczyłam kotkę. Chodziła 
pomiędzy gruzami miaucząc żałośnie. Naj­
pewniej uciekła oknem z mojego pokoju, 
aby przyjść tu, na to miejsce! Czegóż 
dićiała ? Czego tu szukała ?

Przecisnąłem się przez rumy. Tynk 
kamienie, belki, odłamki mebli, a w kącie 
wielki kocioł miedziany. Nerina uganiała 
dokoła i miauczała boleśnie. Naraz prze­
niknął miiie lodowaty strach. Pochwyci­
łam Nerinę tak, że ucichła. Rzeczywiście, 
nie pomyliłam się, pod miedzianym ko­
tłem ruszało się coś, żyło i jęczało.

-  Wielki Boże, dziecko, wnuczek sta­
ruszki ! -  oto myśl, która mnie ogarnęła. 
Maleństwo przybyło wieczór przed trzę­
sieniem. nikt o niem nie wie, i biedactwo 
ginie tu z głodu i braku powietrza. Drżąc 
na całem ciele, nie myśląc wcale o tern, 
by wezwać pomocy, chwyciłam za kocioł, 
chcąc go podnieść. Napróżno. Zdenerwo­
wanie moje rosło. Myśl, że pod dusznem 
sklepieniem tego kotła znajduje się żywe 
stworzenie, do tego stopnia mnie opano-

Tydzień propagandy 
Kooperacji Pracy.
Staraniem Rady Okręgowei przy Oddziale 

Związku Spółdzielni Spożywców we Lwowie w  
porozumieniu z działające mi na terenie Lwowa 
spółdzielniami pracy urządzamy w dniach 22 
do 28 lutego b r. „Tydzień Propagandy Koope­
racji Pracy" z następującym programem:

22 lutego przed południem: popularny od­
czyt z przeźroczami or kooperacji pracy dla 
szerszych warstw ludności;

22 lutego po południu: odczyt o ideologii 
kooperacji pracy dla wyrobionych działaczy ro­
botniczych i inteligencji;

23—27 lutego: 5-dniowy kurs w godzinach 
wieczornych na temat zasad organizacyjnych 
spółdzielczości pracy (10 godzin wykładów wraz 
z dyskusją) dia zgłoszonych członków spółdziel­
ni działaczy zawodowych oświatowych i mło­
dzieży ;

23—27 lutego cykl wykładów z przeźrocza­
mi w  szkołach zawodowych w godzinach szkol­
nych o kooperacji pracy;

28 lutego konferencja z pracownikami spói- 
dzielczemi i władeemi soółdzidni wszelkich 
rodzajów na temat kooperatywy pracy „Pra­
cownik Spółdzielczy".

Odczyty, wykłady i konferencje, prow a­
dzić b ędzie wybitny znawca spółdzielczości pro - 
ey kierownik Sekcji Kooperacji Pracy Polskiego 
Towarzystwa Polityki Społecznej w Warszawie 
p. Jan Wolski.

Zgłoszenia na 5-dniowy kurs należy kie­
rować najdalej do dnia 15 lutego Pod adresem 
Oddziału Związku Sp. Sp. Rz P., Poczta Lwów 
2, ul. Dojazdowa.

Sprytny księgarz.
Właściciel pewnej księgarni budapeszteń­

skie! znaiazł się jednego dnia w obliczu gro­
żącego bankrustwa. By polepszyć swą sytuację 
wpadł na oryginalny pomysł: dał ogłoszenie na­
stępującej treści:

„Co młoda dziewczyna wanna wiedzieć 
przed ślubem? Książka, którą wysyłam po. o- 
trzymamu zamówienia, uświadomi ją o tern, 
co powinna wiedzieć każda młoda dziewczyna 
wychodząca za mąż. Z łatwych do zrozumienia 
względów książkę wysyłam na podany mi adres 
dyskretnie po otrzymaniu czterech pengo".

Ogłoszenie odniosło niespodziewany suk­
ces. - Wiele młodych Węgierek, spodziewa­
jąc się jakichś rewelacji pod względem seksual­
nym. zaopatrzyło się w tę książkę, a przykład 
ich naśladowało wielu młodych Węgrów.

Po dwóch tygodniach finanse księgarni były 
uratowane. Rozczarowanie natomiast klijentów 
nie miało granic, a kilku z tni ich wystąpiło 
przeciw księgarzowi na drogę sądową, oskarża­
jąc go oo szustwo, gdyż za swoje cztery pcngfi 
otrzymali stare z 19-tego stulecia podręczniki 
kucharskie oczyszczone starannie z kurzu, pod 
tytułem: „Mała. leniwa Lulu uczy się gotować".

Sprawa dostała się przed trybunał W Buda­
peszcie. Sędzia wziął stronę księgarza i od­
dalił skargę. )

Badania lekarskie
przed ślubem.

WARSZAWA. - Swego czasu władze sa­
nitarne wysuwały projekt wprowadzenia w Pol­
sce systemu przyjętego w niektórych krajach 
Zachodu w  sprawia przymusowych przeciw we­
nerycznych badań osób wstępujących w  związki 
małżeńskaa. [W-ten sposób uznany Został za ce­
lowy jeden ze sposobów zwalczania chorób we­
nerycznych. a  szczególnie zwalczania objawów 
przenoszenia na potomstwo dziedzictwa kiły i 
innych okropnych chorób.

Projekt ten obecnie jest znów aktualny. Ma 
być w tej sprawie wysunięty projekt ustawy, 
który to projekt przesiany będzie na sejm.

Każda osoba udzielająca ślubu, będzie od­
powiedzialną za udzielenie go bez przedsta wienia 
przez strony zainteresowane świadectw lekar­
skich opartych na badaniach krwi o zupełnem 
zdrowiu wstępujących w związki małżeńskie. 
Wysuwany jest również projekt, aby me udzie­
lać zezwoleń na związek małżeński również 
osobom chorym na gruźlicę.

—O—

wała, że straciłam wszystkie siły. A te 
jęki zaledwie dosłyszalne, te ruiny oży­
wione poświatą księżyca i ciemny nie­
spokojny cień Neriny, która chodziła nie­
ustannie tam i z powrotem, a ja samotna 
i bezsilna.

jakże mam skreślić moją radość i wy­
zwolenie, gdy usłyszałam poza sobą kro­
ki. Był to około ośmnastoletni chłopak, 
barczysty i silny.

Później dowiedziałam się, że wybrał 
się w drogę, by się dowiedzieć, co się 
stało z jego ukochaną dziewczyną we wsi 
sąsiedniej.

Nie tracąc czasu, poprosiłam go, by 
pomógł mi podnieść miedziany kodeł.
Nie przyjął mojej współpracy, ujął sze- 
rokiemi dłońmi brzeg i powoli podniósł 
tio góry kocioł.

A ja, śledząc pełna trwogi jego wy­
siłek, ujrzałam przez szparę, jak z kotła 
wylazło pięcioro czarnych kociąt, żywych, 
nietkniętych, zgłodniałych, które wśród 
radosnego miauczenia pobiegły do matki.

—o—
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S E i
Wprowadzić 6-cio godz. czas pracy i ubezpieczenie na starości

Borysław.
W piątek, dnia b lutego odbyło się 

w Domu Robotniczym olbrzymie zgroma­
dzenie robotników wszystkich firm nafto­
wych w Borysławiu, zwołane specjalnie 
dla omówienia groźnego stanu bezrobocia.

Przewodniczyli ttow.: Grądalski, Flor­
ków i Drzymafski. Po przemówieniach 
ttow. Bociana i Przewłockiego oraz po 
szerokiej dyskusji uchwalono jednogłośnie 
następującą

rezolucję:
Zgromadzeni w dniu b lutego b. r. 

robotnicy wszystkich firm naftowych w 
Borysławiu wobec katastrofalnego stanu 
bezrobocia, które w Polsce przybrało cha­
rakter chroniczny, stwierdzają, że jedy- 
nem i skutecznem wyjściem z tego groź­
nego stanu jest zaprowadzenie we wszyst­
kich przemysłach 6-do godzinnego czasu 
pracy z zachowaniem dotychczasowych 
płac oraz wprowadzenie w życie otipowied 
miej ustawy o  ubezpieczeniu na starość.

Zgromadzeni domagają się zniesienia 
t. zw. sezonu martwego, pozbawiającego 
setki robotników należnych im zasiłków, 
oraz doraźnej pomocy ze strony rządu dla 
tych bezrobotnych, którzy wyczerpali za­
siłki ustawowe.

Zgromadzeni oświadczają, że zorga­
nizowany bez wiedzy i porozumienia się 
z zawodowemi organizacjami przez pewne 
jddnostki na terenie Borysławia komitet 
niesienia pomocy najbiedniejszym bezro­
botnym jest dziki i samozwańczy, że

drogą dorywczych zapomóg usiłuje się 
zaciemniać tragiczny stan bezrobotnych i 
odwracać uwagę od racjonalnych środ­
ków zwalczania bezrobocia, że nie mając 
zaufania do takiego komitetu, robotnicy

naftowi nie mogą dać pieniędzy, nad któ- 
rerni kontroli nie posiadają, przestrzega­
jąc jednocześnie przed opodatkowywaniem 
robotników z użyciem nacisku i terroru 
kierownictwa.

Z ruchu z a w o d o w e g o  w  B o ry sła w iu
W niedzielę, dnia 15 lutego, o godz.

10-tej rano w Domu Robotniczym odbę­
dzie się doroczne Walne Zgromadzenie 
członków Centralnego Związku Górników 
z następującym porządkiem dziennym:

1. odczytanie protokołu z ost. Wal­
nego Zebrania,

2) Sprawozdanie:
a) z działalności Zarządu,
b) kasowe,

c) komisji rewizyjnej,
d) z akcji budowy Domów Ludowych.

3. Referat tow. Stańczyka,
4. Wybory nowego Zarządu i Ko­

misji rewizyjnej,
5. Wnioski i interpelacje.
Wstęp na zgromadzenie dla członków 

Centr. Zw. Górn. za okazaniem legity­
macji.

Kobieta zmienną jest?
W śród wykopalisk, dokonanych niedawno 

w Ur. w  Chaidel, pochodzących z bardzo od­
ległe! epoki, bo sięgające] czwartego tysiącle­
cia przed Chrystusem, znaleziono między Wielu 
cenneml zabytkami przybory do „upiększania11 
urody kobiecej, które niewiele się różnią od dzi­
siejszych.

Kobiety które w roku 3.500 przed Chr. na­
leżały do dworu chaldejskiej królowe]. Szul! 
Al ówczesnej wyrazlcielki ostatniego szyku mo­
dy. miały przeważnie czarne włosy, lekko zgięty- 
nos i wąskie usta. Usta karminowały obficie 
brwi pociągały szeroko czarnym tuszem, a twkolo 
oczu malowały zielone obwódki, podobnie jak

Cen, co robił złoto.. 83

Jak przed kilku dniami doniosły telegramy, 
■rzekomy alchemik niemiecki. Tausend, który był 
oskarżony o szereg oszukańczych manipulacji 
pod pozorem sztucznego wytwarzania złota zo­
stał przez sąd ławniczy w Monach jura skazany 
na 3 lata i S (miesięcy więzienia.

wyrok skazujący wpłynęły przedew- 
szystkiem orzeczenia ekspertów, prof. Roent­
gena i prof. Hdnigschnidta. Prof. Roentgen z 
Akwizgramu był zdania, że Tausend

miał trzy drogi cio uzyskan/a Sztucznego 
złota:

albo złoto było już zawarte w  pierwotnym ma­
teriale albo uzyskano je zapomocą przemiany 
małerji. albo niespostrzeżenie dodano je do_ ma- 
Łerjału już przetopionego. Co się tyczy pierw­
sze! możliwości nie ulęga wątpliwości, że złoto 
zawarte jest w  ołowiu i rtęci, któremi to 
elementarni alchemicy głównie się posługują. — 
Nie eksploatuje się złota ani z ołoW-iu ani z rtęci 
tylik© dlatego, że na tonnę materiału przypada 
najwyżej gram złota. Tausend musiał jednak' 
W inny sposób pracować, skoro wydobywał 10 
12 lub 20 gramów złota. Pytanie więc zachodzi 
czy przemiana pierwiastków jest możliwa na 
podstawie systemu Tausend a. Jest to  zupełnie 
wykluczone.

pozostaje wobec tego trzecia możliwość 
mianowicie że Tausend świadomie

doprowadza! złoto do raaterjalu przetopio­
nego.

Prof, Roentgen jest zdania, że Tausend czynił 
to całkiem świadomie w  inny bowiem sposób 
nie można sobie wytłómaczyć, że wydobywał 
takie ilości złota.

Drugi rzeczoznawca prof. Honigsehmidt z 
Monachjum wywodził, że przemiana pierwiast­

ków test praktycznie możliwa. W przyrodzie 
następuje ona sama przez się, ale dzieje się to 
na przestrzeni olbrzymich czasokresów. Natury 
nie można zmusić do pośpiechu. Potrzebne są 
też olbrzymie siły by rozbić atomy. Energje te 
są sto tysięcy razy większe od energji, które 
występują podczas reakcji chemicznej. Dlatego 
przemiana pierwiastków drogą reakcji chemi­
cznej jest niemożliwa.

Jeżeli ktoś twierdzi, że drogą Tausenda 
uzyskał większe ilości złota, jest oszustem. •— 
Tausend złoto doprowadzał do swych ekspe­
rymentów. Ciekawą też jest rzeczą, że Tausen- 
dowi udało się Oszukać kupców, bankierów 
i przemysłowców ale w  gronie _ tem nie było 
ani jednego chemika. Znalazł się Wprawdz;e 
jeden który uważa siebie za chemika, ale czło­
wiek który mówi o wpływie księżyca na fa­
brykację sztucznego złota, nie może być poważ­
nie traktowany.

dzisiejsze artystki ikinowe l  teatralne które 
niebieskim i zielonym tuszem podkreślają „głę- 
bię“ swych oczu. A więc malowano się już wte­
dy, i malowano jaskrawo.

Królowa Szul Al i jej damy dworu nosiły 
włosy związane złotemi wstęgami, a na nich ro­
dzaj djademów ze złotych listków i kwiatów o- 
zdobionych drogiemi kamieniami. Opaski na 
szyję, były ze złota, nabijanie piebieskjemi- czer-. 
wonemi i złotemi kulami. Szkatułki do Przy­
borów toaletowych były z masy perłowej, szpil­
ki miały końce ze srebra, a główki z laspisla- 
zuli.

A więc wbrew znanemu powiedzeniu z arji 
operowej „Kobieta zmienną jest11 można tw ier­
dzić, że kobieta zawsize jest niezmienna... ta-* 
ka sama dziś jak przed tysiącami lat.

Pożar szybu
w Ryppem.

STANISŁAWÓW, 10. 2. Dnia 7 brn. 
o godz. 8 wieczorem wybuchł pożar w 
nowo wybudowanej wieży szybu nafto­
wego na sekcji „Serwus11 w Rypnem pow. 
Dolina, własności spółki naftowej „Alfa11, 
który strawił doszczętnie całą wieżę, wy­
rządzając szkodę na przeszło 20 tys. zł. 
Zachodzi podejrzenie, że pożar powstał 
wskutek zbrodniczego podpalenia, na co 
wskazuje okoliczność, że wybuchł on z 
wnętrza wieży, która była zamknięta. Do­
chodzenia w toku.

-o-

Ameryka - a długi wojenne
Nicholas Buttler, wybitny republika­

nin i prezydent uniwersytetu w Kolumbji, 
zwrócił się z poważnym apelem do rzą­
du, aby poczynił kroki do zwołania mię­
dzynarodowej komisji, któraby jeszcze raz 
zbadała kwestję długów wojennych. — 
Próba ściągnięcia znacznej części kosztów 
wojennych z Europy nałożyła na tę cz-ęść 
świata ogromne ciężary i spowodowała 
katastrofalne straty gospodarcze.

„W słodkich słowach — mówi But­
ler — opowiada się nam, że chodzi tu o 
pieniądze pożyczone, które uczciwy dłuż­
nik powinien zwrócić. Nie dodaje się jed­
nak, że znaczna ich część powstała przy 
zakupnie w Ameryce materjałów wojen- 
nycf po wysokiej cenie. Nie pozwala się 
nam myśleć, że pieniądze są taksamo na­
rzędziem* wojny, jak okręty wojenne, ło­
dzie podwodne i armaty11.

aiiii mm

Program radiowy.
ŚRODA, 11-go lutego.

AUDYCJE WŁASNE ROZGŁOŚNI LWOW­
SKIEJ. — O godz. 1615 Inauguracja odczytów 
radjowych organizowanych przez Kuratorjum O- 
kręgu Szkolnego Lwowskiego. Słowo wstępne 
wygłosi p. Kurator Okręgu Szkolnego, następ­
nie odczyt na temat „Rola lekarza szkolnego" 
wygłosi dr. Stanisław Btihn kierownik Państ­
wowej Poradni Lekarskiej dla młodzieży szkół 
publicznych we Lwowie.

11.58 Retransmisja sygnału czasu z Obserwato­
rium Astronomicznego w  Warszawie, hej­
nału z Wieży Mariackiej w  Krakowie. Od­
czytanie programu na dzień bieżący.

12.10 Koncert z płyt gramofonowych.
13.30—15.00 Przerwa.
15.00 Komunikat gospodarczy. Tr. z W arszawy.
15.20 Płyty gramofonowe.
15.35 Komunikat harcerski. Tz\ z Warszawy.
15.50 Transmisja z Warszawy. Radjokronika dr. 

Marjana Stępowskiego.
16.15 Transmisja z Warszawy. 1) Kwadrans dla 

najmłodszych: Obrazek słuchowiskowy „Za­
pusty11 J. Poradzińskiej.
2) Program dla dzieci starszych: feljeton 
p. Wandy Grabińskiej pt. „Łyżwy czy bu­
ty?11

16.45 Płyty gramofonowe.
16.55 Inauguracja odczytów radjowych orga­

nizowanych przez Kuratorjum Okręgu Szkół 
nego Lwowskiego. — Słowo wstępne wy­
głosi p. Kurator Okręgu Szkolnego, nastę­
pnie odczyt na temat „Rola lekarza szkol­
nego" wygłosi dr. Stanisław Buhn kierow­
nik Państwowej Poradni Lekarskiej dla m ło­
dzieży szkół publicznych we Lwowie.

17.15 Transmisja z Wilna. „Malarstwo wileń­
skie dawniej a dzisiaj" — wygi. p. Jerzy 
Wyszomlrski.

17.45 Transmisja z W arszawy. Tańce w  wyk. 
orkiestry P. R. pod dyr J. Ozimińskiego.
1) Jan Strauss: Uwertura do operat. „Kar­
nawał w Rzymie" 21 L. Różycki: Krako­
wiak z baletu „Pan Twardowski" 3) L. 
Doiibos: Czardasz z suity baletowej „Cop- 
jpełla11 4) E. Waldteufel: Walc , .Manoto" 
51 A. Strausser: Uwertura foxtrotc.wa, 6) 
M. Moszkowski: Tańce hiszpańskie, 7) Bee- 
thoyen-Burmester: Menuet. 8) G. Sgambati: 
Gawot. 9) Jan Strauss: Walc „Skarb" 
(Schatzwalzer) z operetki „Baron Cygań­
ski" 10) K. Namysłowski: Mazur „Podkó- 
ws-czki dajcie ognia11.

18.45 Rozmaitości.
19.10 Tr. z Warszawy. Skrzynka pocztowa rol­

nicza — korespondencję bieżącą omówi inż. 
Wacław Tarkowski. Giełda rolnicza.

19.25 Muzyka z płyt gramofonowych.
19.30 Odczytanie programu na dzień następny.
19.35 Tr. z Warszawy. Prasowy dziennik ra-

tijowy.
19.45 Tr. z Warszawy. Pogadanka o muzyce 

Węgierskiej.
20.00 Transmisja z Budapesztu. Koncert na­

rodowościowy: Symfonja dantejska Fr. Li­
szta w wyk. solistów.o rkiestry i  -chórów 
opery budapeszteńskiej pod dyr. Ernesta 
Dohnanyi‘ego.

21.06 Ti', z Warszawy Słuchowisko „Mysz k 0- 
ścielfta" Fedora.

21.50 Tr. z Warszawy. Recltai pieśni węgier­
skich w wyk. p. Olgi K Kalliwody. 1) Sta­
re  pieśni węgierskie z xVI wieku a) w 
opracowaniu Korna i Molnara: 1. Le coq 
chante deja (już kogut pieje), 2. Oh mes 
■cheres fleurs (Moje drogie kwiaty), b) w  
opracowaniu Kodaly‘ego i Bartoka: 1. Mon 
bien aime est un hussar (Mój ukochany jest 
huzarem), c) w  opracowaniu Lajtha: L ‘ 
etoiie du soir (Gwiazda wieczorna). 2) Pie­
śni nowsze: a) w opracowaniu Hubera 1) 
II n‘y a pas tant d‘etoile (Niema gwiazd).
2) Ouyre ta porte mignor.ne. (Otwórz drzwi 
maleńka), b) w opracowaniu Lajtha: Pieśń 
węgierska, 3) Pieśni współczesne: a) Ko- 
dąly: Sans lar mes (Bez łez), b) Dlengl: 
Liiy. e) Szabados: Tard dans Tautomn,' 
(Późna jesienią).

22.20 Tr. z Warszawy. P. Leon Chrzanowski 
naczelnik Wydziału Prasowego MSZ. w y­
głosi feljeton p. t. „Wrażenia genewskie".

22.45 Tr. z Warszawy. Komunikaty.
22.55 Tr. z Warszawy. Fragment z filmu 

dźwiękowego „Monte Carlo" z kina Świa­
towid.

23.00 Tr. z Warszawy. Muzyka taneczna.

MUZYKA NA FALI RADJOWEJ.
Recital utworów Szymanowskiego w wyk. 

prof. Zb. Drzewieckiego. Radjostaeja warsza­
wska poświęca twórczości znakomitego kom­
pozytora Szymanowskiego recital, który odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 15. lutego, b. r. w  wyk, 
jednego z najlepszych interpretatorów niugfy- 
kl Szymanowskiego pr0f. Zbigniewa Drzewiec­
kiego. W programie mamy szereg pięknych u- 
tw orów  laik Fuga trzy oreludja. głęboka l 
melancholijna chuda b-moll, nastrojowa sere­
nada Don Juana, oraz trzy maizturkl, należące 
do ostatniego okresu twórczości Szymano­
wskiego.

„BAJKA NA FALACH RADJOWYCH".
Bardzo interesująca audycja czeka radjo- 

słuchaczów dnia 15. lutego b. r. o godz. 20.30 
Zostania ona poświęcona najlepszym bajkom 
dawniejszym i współczesnym, przeplatanym 
odpowiednio dobranymi utworami muzycznymi. 
Audycję poprzedzi piękna i dowcipna prefek- 
icja popularnego bajkopisarza, p. Benedykta Her­
tza. Tymrazem p. Benedykt Hertz, który obcho­
dzi właśnie swój 30- letni jubileusz bajkopi­
sarza, wygłosi oprócz bajek własnych, najświe­
tniejsze ba%i innych autorów poiskich i ob­
cych.

otrzymała straż ogniowa. Chodzi tu 
•o ratowanie starców, kalek i dzieci, 
których nie można narażać na ska­
kanie z wysokości na postawione 
płótno ratownicze. Kosz ratunkowy 
umieszczony na mechanicznej drabi­
nie zsuwa się na dół, wioząc zagro­

żonych pożarem.

RECITAL ŚPIEWACZY MARJI LABIA.
Znakomita śpiewaczka, Marja Labia wystą­

p i przed mikrofonem radiostacji warszawskie! 
W sobotę. 21. lutego b. r. z recitalem Wokaln., 
którego program obejmuje szereg arcydzieł li­
teratury wokalnej. Na uwagę zasługują mało 
znane oryginalne pieśni weneckie z 18. w. o- 
raz stara pieśń sycylijska. Na zakończenie u- 
słyszymy efektowną, pełną temperamenty „Ha­
banerę11 z opery „Carmen11 Bizeta.

i
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S e n s a c y j n y  proces
o morderstwo żony,
P o sz la k , czy faktyczne morderstwo.

Przed trybunałem przysięgłych, któ­
remu przewodniczy s. s. o. Antoniewicz, 
a jako wotanci s. s. o. Jagodzińskii i Ste- 
fanowski, oskarża prok. Tournelle, toczy 
się sensacyjny proces o morderstwo swej 
żony, buchaltera firmy Arma, Bohdana. 
Na ławie przysięgłych zasiadają: dr. Ho­
rowitz, Dobrzycki, Gosławski, Rauch, Pra- 
Igłowslci, Geppert!, Bauer, Chmielewski, 
Maciulski, Kropiwnicki, Friedrich i Man- 
fcheit

Na ławie oskarżonych zasiada czło­
wiek, o przeciętnej twarzy, elegancko 
ubrany 36-letni Bohdan.

Majątku nie posiada, wykształcenie 
6 klas gimnazjaln. i tzw. „inteligents- 
pruffung" i kursy buchalteryjne. Do cza-

4| su Wstąpienia do wojska austrjackiego za­
jętym był jako buchalter w majątku p. 
Ostaszewskiego. Do 1920 roku służył 
w armji ukraińskiej, potem w armji Pe- 
tlury.

Przew.: Jaką rangę miał pan w woj­
sku Pełlury ?

Osk.: Byłem oficerem.
Przew.: Czy brał pan udział w bi­

twach.
Osk. : Tak, nad Dniestrem.
Przew.: Kiedy i gdzie pan poznał 

swą żonę ?
Osk.: W Brodach, na zabawie1 żydow­

skiej na wiosnę 1920 roku, była manipu- 
laintką kolejową-,

Przew.: Potem pan się oświadczył - 
kiedy ?

Ctek.: Potem ona sama mi się oświad­
czyła w czerwcu lub lipcu 1920 roku.

" Przew.: Kiedy państwo pobraliście 
się ?

Osk.: Z końcem 1920 roku. Z począt­
ku zamieszkaliśmy w Brodach, potem 
wskutek niesnasek rodzinnych przenio- 

H słem się do Mszany, potem do Lwowa.
Przew.: Pan nawiązał stosunek z p. 

j. jeszcze przed wyjazdem żony do Za­
kopanego ?

Osk.: Tak, w roku v1928.
Przew.: Czy pan obiecywał co p. J., 

może przyrzekał, że pan się ożeni?
Osk.: Nie, nic nie obiecywałem.
Przew.: Poco pan zawierał znajomość 

z p. j .?
Oskarżony nie może dac na to pyta­

nie jasnej odpowiedzi.
Przew.: W jakich warunkach poznał 

pa# panią J.?
Osk.: Poznałem ją telefonicznie — 

bowiem pani J. zajętą jest jako telefonist­
ka w jednej z firm naftowych (tu wymie­
nił oskarżony firmę). Rozmowa powstała 
przypadkowo, chciałem mianowicie połą­
czyć się z Kasą Chorych, tymczasem po­
łączono mnie z firmą, gdzie zajętą była 
p. • 1

Przew.: No, dobrze, dobrze, ale jak 
państwo poznali się bliżej ?

Osk.: Umówiłem się z nią na scha­
dzkę.

^  Przew.: A więc rendes-vous wyda­
liście sobie państwo — gdzie ?

Osk.: Na placu Marjackim — potem 
poszliśmy do parku Stryjskiego, — zresz- 
to gdzie poszliśmy, nie pamiętam — by­
ło tb w listopadzie — grudniu 1929 r.

Przew.: Czy pan sympatyzował z p.
J ? Ośk.: Ta, syrftpatyzowałetii.

Prźew.: Czy miał pan jakieś plany 
względem pani J. ?

Osk. (kategorycznie): Nie miałem ża­
dnych planów.

Przew.: A kto jest p. J.?
Osk.: Jest to wdowa po oficerze.
Przew.: Czy miał pan intymniejsze 

stosunki z p. J. ?
. Osk.: Tak... Trzy razy.

Przew.: Dokąd trwała znajomość pa­
na z p. J. ?

Osk.: Do początku roku 1929 
w początku widywałem ją 2—3 razy ty­
godniu, potem nie widywałem jej.

Przew.: Więc nie utrzymywał pan po­
tem stosunków z p. J. ?

Osk.: Nie.
Przew.: A czy żona wiedziała o sto­

sunkach pana z p. J.?
Osk.: Nie.
Przew.: Ale wiedziała o znajomoś- 

«iadb pańskich z innemi.

Z eznania  o sk a r ż o n e g o .
P ? e r w s y  d z i e ń  p r o c e s u .
Osk.: Tak wiedziała.
Przew.: Czy wyrzucała panu żona, 

że pan ma kochanki ?
Osk.: Tak, ogólnikowo twierdziła, że 

mam kochanki, a ja nie miałem żadnych 
kochanek.

Przew.: A co było z biciem żony ? '
Osk.: Nigdy nie podniosłem ręki na 

żadną kobietę. Raz uderzyłem siostrę, gdy 
ubliżyła mojej żonie.

Przew.: Więc nie bił pan żony ?
Osk.: Nie.

Jak to by to z siękierą?
Przew.: A co z tą siekierą ?
Osk.: Twierdzę stanowczo, że całe 

opowiadanie z siekierą jest nieprawdziwą 
historją. f

Przew.: Ale u pana była służąca, nie­
jaka Strug.

Osk.: Owszem była, zresztą wysoki 
trybunale opowiem tę nieszczęśliwą hi- 
storję:

Było to w lecie 1930 r. W biurze mia­
łem bardzo dużo pracy i oświadczyłem 
w domu, że wrócę późno. W międzycza­
sie wzywano mnie ciągle telefonicznie, od­
rywając od pracy to żona, to służąca, 
z zapytaniem, kiedy wrócę. Widocznie cho 
dziło o upewnienie się, czy faktycznie wró­
cę późno. Tymczasem wskutek przemę­
czenia wróciłem dó domu około godz. 
15-tej. (

Zastałem tam jakiegoś pana, siedzą­
cego na otomanie bez marynarki; żona 
zaś miała bardzo rozpaloną twarz. Pan 
ten włożywszy marynarkę, chciał mi się 
przedstawić, ale wyrzuciłem go za drzwi.

Potem między mną, a żoną wynikła 
sprzeczka. Położyłem się na otomanie. Po 
upływie kilku minut, żona ubrała się i 
mówi: „Może pójdziemy do kina ?“

A ja na to: „Więc po takiej awantu­
rze chcesz iść do kina ?"

Żona nic nie odezwała się, zamknęła 
mnie w domu na klucz i wyszła. Wycho­
dząc rzekła: Jeśli ci się nie podoba, mo­
żesz sobie odemnie odejść. Po jej odejściu 
wyszedłem na ganek i widziałem ją roz­
mawiającą z p. Rohatinerem. Wówczas 
zawołałem: „Oddaj klucze... nie oddasz 
kluczy, to siekierą wyważę drzwi!"
A więc nie było wtedy służącej, która 
mogłaby mnie widzieć z siekierą.

Wieczorem, gdy wróciła do domu, 
przepraszała mnie, a nazajutrz poszliśmy 
do Bernardynów, gdzie przysięgała mi 
wierność, zresztą takie przysięgi były na 
porządku dziennym. Za kilka dni wyje­
chała do Zakopanego.

Przew.: A co z temi orgjami.
Osk.: Orgie, nigdy ich nie było.
Przew.: A kobiety nie przychodziły 

do patia.
Osk.: Nigdy.
Przew. : Więc to bicie i znęcanie się 

to nieprawda?
Osk.: Nieprawda.
Prz£w.: Więc jak kończyły się te a- 

wantuty z żoną, gdy mówiła: masz ko­
chanki i t. d.

Osk.: Nie tak tragicznie, kończyły Się 
tylko awanturami — zresztą były one na 
porządku dzienny tn.

Przew.: Ale żofta pańska pokażywała
sińce.

Osk. ; Żona moja miała tak delikatne 
ciało, że wystarczyło chwycić ją silniej, a 
już zostawały ślady. A powodów było 
bardzo wiele, bowiem b. często żona urzą­
dzała sceny, chciała skoczyć z okna, lub 
boso wychodzić na mróz. Wtedy zmu­
szony byłem interwenjowac. '

Następnie przewodniczący zarządza 
20-minutową przerwę.

Po przerwie przewodniczący zapytuje 
oskarżonego. Żona pojechała do Zakopa­
nego. Czy pisywaliście do siebie ?

Osk.': Tak pisywaliśmy bardzo czę­
sto. Z treści listów wynikało, że myślała 
o samobójstwie. Pisała mianowicie, że 
nie chce umierć jak jej siostra Zosia, nie 
chce się długo męczyć. Wspomniała rów­
nież, że była umyślnie w Morkiem Oku, 
ileżała specjalnie w śniegu, że miewa 
krwotoki.

Przew.: Czy żona wrócić miała w 
drugiej połowie czerwca?

Osk.: Tak.
Przew.: Czy stan jej poprawił się?
Osk.: Nie wiem, z listów wynika, że

nic;
Przew.: A dlaczego pan nie pojechał 

do Zakopanego wcześniej ?
Osk.: Liczyłem się z wielkiemi ko­

sztami.
Przew.: Więc czemu pan pojechał 

10 czerwca?
Osk.: Dostałem list, że jest bardzo 

chora, że ma wybuchy krwi. Do Zakopa­
nego pojechałem 10 czerwca, przyjecha­
łem 11 o godż. 10. W Zakopanem by­
łem pierwszy raz. Spytałem się na dwor­
ni, w której okolicy położony jest pensjo­
nat Wacława. Następnie zapytałem się 
policjanta, który kieruje ruchem przed 
dworcem. Przyszedłszy do pensjonatu, za­
stałem drzwi zamknięte i dostałem się 
na korytarz drogą okrężną. Tu dowiedzia­
łem się, w którym pokoju mieszka żona. 
Zapukałem, spytano „kto tam". Odpowie­
działem „to ja Kutek"... Drzwi otwarły 
się i na wstępie zaczęły się wyrzuty, dla­
czego przyjechałem dopiero teraz, a nie 
na święta. Żona ubrana była dó wyjścia 
na spacer.

Ja albo  ona.
Tutaj oskarżony opisuje epilog zaj­

ścia, jaki miał miej'sce między nim a żoną,
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do chwili gdy padł strzał. Oskarżony 
mówi: • •

Chcąc by żona uspokoiła się nitico, 
wyszedłem na werandę. Z tamtąd ujrza­
łem, jak żona szukała czegoś w teczce. 
Zaniepokojony, że może sobie coś złeg® 
wyrządzić, bo w teczce miałem rewolwer, 
wszedłem do pokoju i zacząłem badać, 
czy rewolwer jest na swem miejscu. Je­
dnocześnie układałem pomarańcze w sza­
fie, które przywiozłem. Odwrócony by­
łem tyłem. W pewnym mojinencic żona 
powiedziała: już mnie nie chcesz, bo masz 
dość kochanek.. Więc wybieraj, ja albo 
ona już wiem, wybrałeś — i padł 
strzał. Rzuciłem się jej na ratunek, chwy­
ciłem w pół i posadziłem sobie na ko­
lanach. Tak byłem zdenerwowany, że do­
kładnie nie pamiętam, co wtedy robiłem. 
Minuty te zdawały mi się być wiekiem. Wj 
międzyczasie weszła pokojówka przy­
niosła wodę. PonieWaż żona miała zaci­
śnięte usta, chcąc wlać wodę do jej ust, 
starałem się jej usta otworzyć.

Przew.: Dlaczego pan miał rewolwer 
w teczce ?

Osk.: Byłem w sportowem ubraniu 
i nie miałem go gdzieindziej włożyć.

Przew.: Skąd pan miał ten rewolwer ?
Osk.: Kupiłetn go od swej koleżanki 

w biurze za 20 złotych w 1924 roku.
Przewodniczący pokazuje rewolwer: 

Czy to ten ?
Osk.: Jeśli to „Smok", to ten — 

podchodzi, ogląda broń i mówi to 
ten.

Przew.: Jak długo chciał pan być w 
Zakopanem ?

Osk.: Dwa do trzech dni.
Przew.: A w jakim celu pan dawał 

go naprawiać przed odjazdem do Zako­
panego ?

Osk.: Był ;to browning zepsuty i ćhćia 
łem go naprawić. Odebrałem go w przed­
dzień odjazdu do Zakopanego od Woron- 
niaka, spakowałem bieliznę, buty i wy­
jechałem. Broń zabrałem dla samoobro­
ny-

Inne zeznania w  N ow ym  Targu, 
a in n e we L w ow ie .

Przew. Dlaczego pan tę his tor ję z strzela­
niem przedstawia rozmaicie. Tu mówi pan, że 
rew olw er pan przywiózł a słuchany w No­
wym Targu, zeznawał pan, że rewolweru pan 
nie przywiózł- że w chwili strzelania się żony 
szperał pan w  teczce i stał przy otomanie, in­
nym razem, że szukał pan czegoś W szafie, a 
wreszcie innym razem oświadczył pan. że re­
wolweru pan nie miał nigdy, że żona go przed 
panem ukrywała.

Osk. Zeznawałem tak dlatego, że siedząc 
w  Nowym Targu przypuszczałem że jak po­
wiem. że miałem broń, to z więzienia mnie me 
puszczą 1 "będę karany za noszenie broni bez 
pozwolenia. Dopiero w  Nowym Targu powie­
działem praw dę t. j. że rewolwer przywiozłem 
ze sobą. i

Przew.: Ale tam powiedział pan. że żona 
miała rewolwer.

Osk. Możliwe ale to Jest nieprawda, żona 
szukała W teczce.

Przew.: Jak się podejrzewa kogoś o sa­
mobójstwo, to nie będzie się składać spokojnie 
pomarańczy w  szafie.

Osk.: Ona zawsze groziła samobójstwem.
Przew.: Ale świadkowie zeznają, że pan 

żąda ł natarczywie by się odsunęli.
Osk.: Bo lamentowali a tu trzeba było 

ratunku to nie widowisko ale tragedia
gdy człowiek ginie

gapia się jak na zjawisko.
Przew.: Co się stało z rewolwerem.
Osk. i Nie wiGm.
Przew.: Więc pan przeczy, jakoby strze­

lał do żony.
Osk.: Wysoki Trybunale! Nie mogę się 

przyznać do dzynu. któregoi ##ie popełniłem, 
gdybym strzelił przyznałbym się natychmiast 
1 poniósłbym zasłużoną karę, bo najwyższym 
sędzią byłoby dła mnie sumienie.

Przew.: Coś ta
tajemnica pensjonatu jest skomplikowana

dlaczego żona się me otruła łub zastrzeliła 
przedtem, tylko akurat gdy pan przyjechał. !

D rugi d z ień  ro zp ra w y .
Z e z n a n ia

W drugim dniu rozprawy zeznawała 
świadek Helena Zabawowa, pokojówka z Za­
kopanego. zaprzysiężona. .

Przew.: Pani w uti. roku w  czerwcu zadętą 
była w  willi Wacława.

Św*.: Tak.
Przew.: Znała pani parną Bohdanową?
Sw.: Znałam bardzo dobrze. Była bardBo 

pobożna, cicha, dobra.
Przew.: Czy była smutna.
Sw.: Była zawsze zamyślona, nie lubiła roz­

mawiać w  domu przeważnie haftowała.
Przew.: Czy pani nigdy nie zauważyła, by 

odwiedzali ją  mężczyźni? Sw. Nie. nigdy. Prz. 
Czy p. B. mówiła, że ma męża? Sw. Tak, 
raz mówiła że jej mąż Jest sportowcem. Prz. 
Widziała pani męża p. B.? Sw. Tak. raz w  dmu 
morderstwa. Prz.: Proszę opisać ten dzień. Sw.: 
Widziałam p. B. jak przyjechał, Wspedł do 
pokoju widziałam go na tarasie. Potem sprząta­
łam jadalnię, p-. B. przeszedł prefcz jadalnię 
1 wSzedł do pokoju i padł strzał. O dnogę 
wrażenie że po zamknięciu drzwi padł strzał.

Osk.: Gdybym chciał Się pozbyć żony . ary- 
Starezyto ją nie wysyłać do Zakopanego, prze­
cież żona chora była na gruźlicę.

Następnie przewodniczący odczytuje szereg 
grypsółw pisanych przez oskarżonego do je­
dnej z swych znajomych. Przyczem podkreśla, 
że oskarżony usiłował przekupić ławę przy­
sięgłych w  Nowym Sączu, oraz to  że w  listach 
tych pisane jest „moja kochana żoneezko“ co 
wskazywałoby że łączyły Ich bliskie stosunki 
i że uważali się już prawie za małżeńśtwo.

Następnie poruszana jest sprawia rzeko­
mego wyjęzyczania się przed współtowarzyszami 
siedzącymi w więzjenju w kwestji morderstwa 
żony na którą to okoliczność, będzie zeznawał 
świadek Friedman.

Osk.: Przeczy kategorycznie temu. jakoby 
rozmawiał z kimkolwiek ó wej żonie, a świadek 
Friedman był zły na mego, z powodu złych 
stosunków panujących między nimi.

Następnie sędzia Slezanowski zadaje os­
karżonemu pytanie: której ręki prawej czy le­
wej używała żona przy pracy. Otrzymuje odpo­
wiedź używała obydwóch rąk.

Po  przerwie prokurator zadaje osk. py­
tania.

Prok.: Pan powiedział że majątku pan 
me ma a skąd pan miał oszczędności.

Osk.: Wydawałem na życie p-a-nsję.fii ad- 
iiczbówki odzieżowe, bilansowe odkładałem.

Prok.: Pan mówi ze stosunki jego z żoną 
były średnio idealne, a lokator ż dołu mówił, 
że staie u  was były awantury.

Osk.: To nie prawda, tylko raz gdy żo­
na chciała napić się formaliny wytrąciłem je? 
garnuszek z ręki.

Prok.: Świadkowie zeznają, że żona miała 
podbite oko > nie mogła wychodzić.

Osk.: Mogła upaść i potłuc się. Nastę­
pnie następuje szereg pytań mniejsze: wagi, 
zadają je dr. Pieraeki i dr. Akser.

Dr. Pieraeki prosi o dopuszczenie fi stów 
do żony i żony do oskarżonego. Prokurator 
sprzeciwia się. Na tem zakończono pierwszy 
dzień rozprawy.

św iad k ów *
Wybiegłam na taraz ; w tej chwili _ słyszałam 
okrzyk ratunku, wbiegłam do pokoju, a  pan 
B. wołał: „proszę prędko zawfczfwać lekarza" 
Telefonowaliśmy po lekarza, ton przyszedł po 
pół godzinie. Gdy przyszłam drugi raz. kucharka 
lała wodę, a  p. B. rozcierał twarz. Potem przy­
jechało Pogotowie. Rewolweru me widziałam 
leżącego.

Prz.: Jak zachowywała się postrzelona p, 
B.? Sw. Drugi raz jak przyszłam, poruszała ję­
zykiem. jakby chciała coś powiedzieć. Przew.: 
Ale do żony nic me mówił. Św. Nic, nie.

Dr. P. Pani twierdzi, że według zdania pani, 
leżała naprzód na ziemi a potem ją podniesiono.

Sw. Tego powiedzieć nie mogę. a te widzia­
łam dużo krwi na podłodze.

Przew.: Co mówił oskarżony? Sw.: Pta- 
kał I rozpaczał i mówił żyj dziecko. Przew’.; 
A co robiła denatka poprzedniego dnia? Sw1;: 
Przy koiacji, poprzedniego dnia, denatka opo­
wiadała że kupiła sobie czapeczkę i mówiła 
że bedzie miała na spacer. f

!
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Prok.: Czy pani 8. złościła się kiedy na 
parnią. Sw. Ń>e, nigdy.

Splata chwila
; Dr. Pieracki mówi do świadka: Pani w 

Nowym Targu zeznała, że po wejściu do Po­
koju" upłynęła chwila i dopiero padł strzał.

: Sw.: Byłam zdenerwowana, nie pamiętam, 
ale rozmowy nie słyszałam.

Następnie zeznaje Janina Sarnecka: z W ar­
szawy.

Z powodu niestawienia się świadków któ­
rych zeznania mają wielką wagę, w procesie,
Sąd odroczył rozprawę.

K ron ika .
Lwów, 10 lutego 1931.

TBATB WIELKI:
W torek o 7.30 „Fiolek z „Montmartre". 
Środa o 7.30 „Rig0le ttó ‘.
Czwartek o 7.30 „Ptasznik z Tyrołu". 
Piątek o  7.30 „Lakme".
Sobota o 3.30 „Kopciuszek11.
•Sobota o 7.30 „Falstaff".
Niedziela o 3.30 „Aida11.
Niedziela o  7.30 „Ptasznik z Tyrolu11. 
Poniedziałek o 7.30 „Falstaff".

TfiiflTti ROZMAITOŚCI:
Wtorek o 7.30 ..Człowiek z teką“.
Fłroda. o 7.30 „Dorota Angermann11.
Czwartak o 7.30 „Człowiek z teką11.
Piątek o 7.30 „Dorota Angermann".
Sobota o 7.30 „Dorota Angermann".
Niedziela o  3.30 „Dzielny wojak Szwejk".
Niedziela o 7.30 „Człowiek z te k ą " .' 1
Poniedziałek o 7.30 „Człowiek z teką".

TEATR MAŁY:
W torek o 7.30 „Przygody Ch. A. Pilna".
Środa o 7.30 „Przygody Ch. A. Pilna".
Czwartek o  7.30 „Przygody Ch. A. Pilna".
Piątek o  7.30 „Przygody Ch. A. Plina“.
Sobota o 7.30 „Przygody Ch. A. Pilna".
Niedziela o  12 „Cudowne bajki".
Niedziela, o 7.30 „Przygody Ch. A. Plina".
Poniedzi o 7.30 „Przygody Ch. A. Plina".

BIURO KONCERTOWE M. TUEBKA:
Piątek 13. lutego: Józef Cetner, skrzypek.
Poniedziałek, 16. lutego XIV Mistrzowski 

Koncert abonamentowy Claudio Arrau, pianista.

OBOK ADY SARI występującej W Teatnst 
Wtefkim grał będzie dyr. Załeski partię „Rico- 
letta. W partii księcia wystąpi p. A. W roń­
ski. Drugi ostatni występ gościnny Ady Sar; 
odbędzie się w piątek, która wykona w  ope­
rze Delibesa „Lakme" partję tytułową. 1

CUDOWNE BAJKI opowie dzieciom w!
nadchodzącą niedzielę w  Teatrze Małym n a  po ­
ranku rozpoczynającym się o godż. 12-tef w  
południe. Bilety już do nabycia !wi kasach za­
mawiam

KOMEDJA MUZYCZNA „Jak stać się bo­
gatym i szczęśliwym" spółki autorskiej Joa- 
ćhimson- Społiansky. ukaże się na scenie Tea­
tru Rozmaitości już w  przyszłym tygodniu.

KONCERT SKRZYPKA PROF. JÓZEFA CE- 
TNERA. odbędzie się w  piątek; 16. b. m. Zna­
komity wirtuoz po lsk i wykona prześliczny pro­
gram. obejmujący szzeree arcydzieł dotychczas 
we Lwowie nagranych. Na koncert ten usta­
nowione zostały popularne ceny miejsc.

NAGŁY ZGÓN MOBFINISTY. Onegdai zo­
stał aresztowany Michał Dragan za różne prze­
stępstwa. Dragan był nałogowym morflnistą, a 
pozbawiony w aresztach policyjnych tego mar­
kety ku dostał wczoraj ataku szału. W ezwane 
Pogotowie rat. przeniosło Dragana do samo­
chodu. celem przewiezienia do szpitala, Tym­
czasem Dragan w drodze do szpitala zakoń­
czył życie. Nie test wykluczone .że Dragan 
popełnił samobójstwo przez otrucie. Zwłoki od­
stawiono do Instytutu medycyny sądowej.

STRZELIŁ I ZBIEGŁ, Henryk Raocbber- 
ger zam.. przy ul. Gródeckiej 49, doniósł policji 
że wczoraj popołudniu przyszedł na podwórze 
tei realności jakiś osobnik, który strzelił z re ­
wolweru w górę, kula zaś utkwiła ■ w bal­
konie. II. piętra. Po strza le osobnik ów  zbiegł:

NAGŁY ZGOŃ. W realności przy ul. M. 
Konopnickiej. 10. zmarł nagle inż Tadeusz^ W y­
socki ną udar sercowy. Lekarz dzielnicowy 
dr. Kasparek polecił odstawić zwłoki do In­
stytutu medycyny sądowej.

FATALNE SKUTKI NIEOSTROŻNEJ JAZ­
DY. Eugeniusz Oleszczuk, zam. W Stawczaniach 
jadąc autem przez ul. Sykstuską, potrącił ro ­
botnika M. Z. czyszczenia miasta Jurka Czern.e- 
wskiego. Przybyły na miejsce lekarz Pogoto- 
wua r a t  udzielił kontuzjowanemu pierwszej po­
mocy. ...................... ...

Edward Soniak, szofer autodorożki nr. 8636. 
doniósł policji że Woźnica1, nieznanego naz- 
yisfca zajęty w  fabryce wody sodowej Tar tyka 
najechał na jegoi auto, które uszkodził.

Psie mięso dla
„Nowy Głos Przemyski1' zamieszcza 

następujący list jednego z czytelników: 
„Szanowna Redakcjo! Wyczytawszy 

w ostanim numerze szanownego pisma 
artykuł pt. „Widmo g ło d u '1, podzielam 
tu zdanie zupełnie; wiem, iż 

nie przed widmem głodu żyjemy ale 
już w  okresie faktycznego głodu, 

który w przeważnej mierze zaczyna za­
glądać do chat bezrobotnego proletarjatu. 
Mieszkam w dzielnicy Garbarze, w jednej 
z większych kamienic, którą zamieszkuje 
większa ilość lokatorów. Obserwuję fakt, 
który naprawdę grozę budzi w  umyśle 
ludzkim. Między innymi, mieszka tam pe-

Mieszkańcy Hubicz. koło Borysławia. Iwąn 
Fedyczak i Ilko Flunt, pragnąc dobrze się za­
bawić udali się do wsi Łastówki, gdzie Fedy- 
czaik pomimo, że był żonaty, oświadczył się 
córce kowala. Bilaka.

W  czasie pijatyki wynikła kłótnia po­
między przyjaciółmi Flunt zaś obrażony sło-

Jak wielka nędza panuje wśród młodzieży 
uniwersyteckiej w okresie sanacyjnei „radosnej 
twórczości" świadczy fakt następujący.

Wczoraj w  Warszawie na rogu ulicy Lu­
belskiej i Skaryszewskiej zasłabł i padł zem­
dlony młody mężczyzna.

Przechodzący sierżant odprowadził chore­
go do schroniska dla bezdomnych „Polus" a 
kierownik t e j . instytucji p. Józef Getnerow;cz.

Wykłady Uniwersytetu Lud.
i T. U. R.

Froda dnia 11. b. m. o godz. 5.30 wie­
czorem w  lokalu Uniw. Ludowego Ul- Bour- 
iarda 5 Posiedzenie komisji oświatowej TUR.

Froda 11. b. m. o  godz. 7-mej wlecz, 
w  lokalu Uniw. Ludów. ul. Bourlarda 5. Semi­
narium Socjalistyczne tow. dr. E. Elstera.

Czwartek dnia 12. b. m. o godz. 7-mej wi 
w1 lokalu Lw. Org. Młodz TUR. Rynek 8 wykład 
tow. B. Skalaka p. t.: „Komuna paryska" (Hi­
storia Rewolucji XIX. w. cz III.) z przeźr.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Wiatr od morza" Malicka, Bro­

dzisz Bodo.
CASINO: Płonące serca.
CHIMERA: „Książę student".

COLOSSEUM: Żelazna maska (Douglas. Fair­
banks) oraz Kapitan Lash.

FATAMORGANA: Biały kapitan oraz Serce 
ulicznicy.

GRAŻYNA: Amerykańsko- polska rewtja 
Hollywoodu.

KOPERNIK: „Monte Carlo".
LEW : Emil Janings w  swej iniajnowszej 

kreacji „W sidłach kłamstwa".
LUNA: „Syn preryi".

MARYSIEŃKA: „Monte Carlo".
OAZA: Parada Paramountu.
PAŁACE:. „Złota młodzież" — w gł. rolach: 

Kathryn Grawford i James Murray.
PAN: Żona Faraona.
PASAŻ: „Królewski jeździec" oraz „Matu 

Lema".
PROMIEŃ: Baśń miłości oraz Rycerz bez 

skazy.
RAJ: „Pieśniarz Paryża".
STYLOWY: „Ostatni rozkaz" oraz „Naj- 

paradniejsza parada".
SPLENDID: Harry Peel.
UCIECHA: „Republika piratów".

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Do fabryki ta* 
siemek przy ul. Mąeznej 30, włamał się jakiś, 
osobnik który skradł maszynę do pisania, „Ub- 
tierwood" wartości 700 zł.

Z mieszkania Leona Grzyba, ul. Potockie- 
go 49 skradziono kurtkę futrzaną i płaszcz 
damski wartości: 800 zł.

Mina Schnap, zam. przy ul. Żółkwiewskiej 
29 doniosła Policji, że jakiś osobnik włamał 
się do jei mieszkania, skąd skradł bieliznę i in­
ne rzeczy wart; 200 zł. zaś na szkodę Berty 
Katz skradł złoty zegarek, torebkę i 20 ko­
szul również wartości 200 zł.

bezrobotnych I
wien robociarz, obarczony liczną rodzi­
ną od dłuższego czasu bez zajęcia. W y­
chodzi do miasta a nie znalazłszy pracy 
powraca. Od jakiegoś czasu zaobserwo­
wałem, że łapie on psy na Targowicy, 
zabija i tern

psiem ścierwem karmi się praw dopo­
dobnie cała rodzina.

Czy jaskrawy ten fakt katastrofalnej 
nędzy nie powinien być przestrogą dla 
miarodajnych czynników, które pod róż- 
nynmi pozorami udaremniają bezrobotnej 
klasie robotniczej otrzymanie ochłapu w 
postaci „zapomogi bezrobotnych".

Wnis wywoła! Bilaka na podwórze i powie­
dział mu że Fedyczak to zwykły złodziej, 
w  dodatku nie kawaler lecz żonaty. Ten dowie­
dziawszy się o  tem wydobył błyskawicK*ym 
ruchem rewolwer, strzelił dwukrotnie do Flunta 
poczem sam pozbawił się życia. Ciężko zranio­
nego Flunta odwieziono do szpitala.

zaopiekował się młodzieńcem. Był to 20- le­
tni Józef Gramowski zamieszkały w  domu a- 
kademickim przy ul. Grójeckiej 39. student po­
litechniki. Wezwany lekarz stwierdził, wy­
cieńczenie z głodu.

—o—

M i i  l i i i  e i i i t e i l l
na poczcie we Lwowie.

W sprawie st. listonosza Izydora Szczur­
ka aresztowanego pod zarzutem wykradania 
dolarów z listów amerykańskich, policja za­
kwestionowała w  mieszkaniu jego przy ul. Bo- 
eznei Na Błonie 136 sztuk listów amerykańskich 
oraz innych poleconych, które Szezurko za­
bierał przypuszczając, że zawierają banknoty. 
W  wielu listach znajdowały się czeki dola­
rowe. gdyż Szezurko obawiał się je spieniężyć.

Prócz listów znaleziono wiele kartek, rece- 
pisów listy z wzorami, jakoteż flaszeczkę za­
wierającą rtęć zmieszaną z strychniną, którą 
Szezurko przygotował sobie, celem otrucia się 
na wypadek wykrycia \ego nadużyć. Podczas 
przesłuchania Szezurko zeznał że listy wykra­
dał od iipea 1929 r. i że ogółem wybrał 
około 600 dolarów. Policja odstawiła go do 
dyspozycji sędziego śledczego-

—o—

W  ilu ni lilii!
Do New Yorku przybył Esnault Pel­

tiere, autor projektu wyprawy aeroplanem 
rakietą na księżyc, projektu wyglądające­
go bardzo jeszcze fantastycznie z punktu 
widzenia dzisiejszych możliwości technicz­
nych.

Pelterie ma zamiar zrealizować fan­
tastyczny swój projekt stopniowo, w trzech 
kolejnych eksperymentach. W pierwszej 
rakiecie swego pomysłu chce osiągnąć 
wysokość 100 mil. Eksperyment ten ma 
kosztować 40 tysięcy dolarów i będzie:

, wymagał 2 lat czasu. W pięć lat po tem 
Peltiere przeleci z New Yorku do Pary­
ża w 24 minuty, a po upływie1 jeszcze 
trzech lat, poświęconych dalszym ekspe­
rymentom i przygotowaniom wyruszy 
na księżyc (?) o ile uda mu się zdobyć 
miljon dolarów, sumę stanowiącą mini­
mum koniecznych wydatków.

Rakieta, na której inżynier Peltiere 
wylądować chce na księżycu i z księżyca 
wrócić na ziemię, ma rozwijać szybkość 
12.000 stóp na sekundę, sama ma ważyć 
jedną tonę, przy 19 tonach materjałów 
wybuchowych, które przeniosą go na 
srebrny glob i z powrotem.

-- (>r-

Smutny koniec wiejskich donżuanów.

Dzieciobójstwo i samobójstwo matki.
Z Sitkowa donoszą, że w  ub. niedzielę I działała szybko gdyż Żakowa zmarła natych- 

żona posterunkowego Marja Żak, nakarmiła I miast, dziecko zaś w  parę godzin później, 
rozczynem „Tanatolu" swe 5- miesięczne dziec- | Przyczyną tego kroku była choroba dziecka, 
ko poczem sama wypiła resztę płynu. Trucizna | które mimo zabiegów lekarskich utraciło wzrok.

Student politechniki zemdlał z głodu.

K om unikaty.
KURS SKARBOWOŚCI. Uniwersytet Ludo­

wy i TUR. organizuje kurs naukowy z za­
kresu współczesnych zagadnień gospodarczych 
i skarbowych. Kurs ten prowadzić będzie tyw. 
dr. H. Diamand Wykłady odbywać się będą w 
jednym dniu tygodnia w  godzinach wieczor­
nych. Ze względu na ograniczoną liczbę słu­
chaczy przyjmuje zgłoszenia tylko do soboty, 
dnia 14. b. m. sekretariat Uniw. Lud. i  TUR. 
Boularda 5.

SEMINARJUM SOCJALIST. TOW. DRA 
ELSTERA. odbywać się będzie począwszy od 
środy dnia 11. b. ni lekcje w lokalu Uniwersy­
tetu Ludowego. Bourlarda 5, od godz. 7-mej 
do 9-tej wieczorem.

TUR. organizuje II-gie Semmarjura socjali­
styczne, które prowadzić będzie tow. dr. St. 
Loewenstein. Kandydaci winni zgłaszać się w 
sekretarjacie Uniw. Ludowego Bourlarda 5.

WE CZWARTEK, dnia 12. lutego odbędzie 
się w sali żółtej. Instytutu Technologicznego, 
(ul. Bourlarda) recital Michała Szapiry.

W programie utwory współczesnych po­
etów polskich. Początek o godzinie 20-be; (8). 
Ceny biletów 2 i 1 zł.

CZYTELNIA ROBOTNICZA została w b. 
m. zaopatrzona w  nowe dzienniki, tygodniki, 
miesięczniki i ilustracje. Lokal czytelni ogrza­
ny, otwarty codziennie od godz. 6-teij do 9-tej 
wieczorem winien ściągnąć licznych czytelni­
ków. z pośród towarzyszy I sympatyków.

0SŁOSZENIA
ZABIORĘ miał węglowy z piwnicy. Źgtoszenia 

do Administracji pod „Cz.“

ZMŁAD TECHNICZNO" DENTYSTYCZNY M. 
ALTSTOCKA, Lwów ul. Wandy 12, (bocz­
na Kordeckiego), wykonuje wszelkie roboty 
w  ten zakres wchodzące solidnie, i  nale­
życie po cenach przystępnych i na dogodne 
warunki. Rwanie i plombowanie przy zamó­
wionych robotach całkiem bezpłatnie.

ZAKŁAD DENTYSTYCZMO-TECHNICZMY JA 
KOBA BRIEFA Krótka 15. (róg Na Błonie 6.) 
wykonuje wedle najnowszych systemów u- 
zębienie na dogodne warunki. Uwaga: Rwa­
nie i plombowanie do zamówionych robót 
techniczn. dentyst. bezpłatnie.

ZYGMUNT KUŻNIEWICZ bandażysta- ortope- 
dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54- 53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi, 
ręce i aparaty ortopedyczne.

M i S  MU ZSffiEflZElil.
I. Spółki Wytwórczej Malarzy Szyldów, 

lakiernictwa budowlanego i galanteryjnego 
(Spółka malarska) Spółdz. z ogr. odpow. we 
Lwowie Ruska 8. odbędzie się dnia 15. lutego 
b. r. o godz 3. popoł- w  lokalu przy u l Rus­
kiej 8 z następującym, porządkiem -dziennym:

11 Sprawozdanie z  czynności Dyrekcji ; 
Rady Nadzorczej.

2) Sprawozdania kasowe i zatwierdzenie 
bilansu.

3) Wybór Dyrekcji » Radv Nadzorczej.
4) Wnioski i interpelacje.
W  razie braku kompletu odbędzie się 

Warne Zgromadzenia w tym samym dniu o 
gbdz. 4-tej popoł- z tym samym porządkiem 
dziennym.

ZARZĄD.

r \  B O L
m m

asnwa
PROSZEK DLA DOROSŁYCH

z f. m.

„KOGUTEK-Migreno
N @ r v © sin “
wyr obu  a p t ek i

GĄSECKIEGO w Warszawie
Sprzedają ap teki.

ii I  len
ZAKŁAD FRYZJERSKI SEGALA

przy ul. Grodzickich 1. 6
strzyże i goli tylko w poniedziałki za 
cenę 50 groszy za okazaniem legitymacji 

bezrobotnej.

' O łC I N lN T K  O G Ł , <  > s * 6 ^ łe iN  :
Z*.l wiersz m/m 1 szpakowy szer. 3 m/ro xa teKstem
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.............................. - .1 6  gr.

............ ... — .40 ,
", w'tekście,' kronika .......................— 70 „

po kr;mice ...................... ...  . . - .6 5  ,
„ na 1-ezej .s tro n ię ................................— 80 ,

Ca/* strona z* tekstem..................................................................................................  500'— ti.
Pół strony .....................................................................................................................26ó— ,
Ćwierć strony  ..................................................................................................... 130"—
C*/a strona w tekście . ..............................................................................................  700-—
Ca/a pierwsza stron* pod nagłówkiem....................................................................lOOO1— ,
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